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iadomości uatnia, 


Zakład tapicersko - dekoracyjny 
KAJETANA DUDZIAKRA 
w Krakowie, ul. Floryańska 1. 37, 
poleca kompletne urządzenia salonów, gofy zwy- 


czajne i rozkładane, pokrycia meblowe, materace. 
podnszki, kołdry, port, ii 


chcąc wracać do Sofii, gdzie i par- 
cie stronnictwa wojennego wię- 
ksze i życiu jego grozi niebezpie- 
czeńastwo. Mimo to wojnę uważają tu 
za nieuniknioną i oczekują jej wypowie- 
dzenia ze strony Turcyi, która przyszła 


Zwracam; Prage nao łoszenie | już do przekonania, że bez wojny z Buł- 
SPÓŁEI KRAWIECKIE przy ul. | garyą o pacyfikacyi Macedonii mowy być R 
Floryańskiej 1. 57. nie może. 

Na 4 str. znajduje się ogłoszenie naj- Anarchia w Serbii. | 


starszej firmy księgarskiej w Polsce D. E. 
Friedlein w Krakowie, którą gorąco 
wszystkim polecamy. 


Zwracamy uwagę na inserat znanej 
firmy Ernest Bahlsen. 
wd 1 października 


Do wynajęcia je. gina dua 


jaca się z 3 pokoi, 2 przedpokoi, kuchni, xpiżarki, 

atrychn, piwnic i ogrodu warzywnego. Wiadomość 

na miejscu w Dębnikach, ul. Polna 188, codzien 
nie od godz. 5—7 po poł. 


Lekcyj tańców 
udziela KAROL KOWALSKI 
Kraków, Garbarska 7. 


KALENDARZ. 
Dziś w sobotę Wałerynna. — Jntro w niedzielę 
Kuroliuszu ~ *Pofntrze w poriedżiałek” Pońwyż- 
snonie ów. Krzyża. 


Teatr, W miejskim: „Wianck Mirtowy”, Usto 
ny akty, napisał Jerzy Żuławski. 
Zebrania. W Sokole krakowskim 
miesioczna”* o godz, 8 wieczór 
Troczystości. O godz. 7 
korporucyi i towarzystw przed 
go w ogrodzie strzeleckim, 


Niedziela. 

Teatr. W miejskim: „Hamlet“ tragedyn w f 
aktach W. Szekspira. W toatrze Indowgm przy 
ul. Krowoderskiej: przedstawienie komedyi trons- 
formacyjnej A. Zawadzkiego. 

Uroczystości. © 3 po południa w purku dra 
Jordana koncert „Harmonii”. 

Zabawy. W porku krakowskim a godzinie 2 
po południn „wielki festyn ludowy” urządzony 
Przez Zwiqzek stowarz. robotniczych 


wieczornica 


wieczorem poobód 
pomnik Sabtoskie 


Zapiski c, k. Ouserwataryum astronomicznego w Krakowie 
dnia 11 i 19 września. 


Ciśnienie powiet 
zredukowane do O+ 
Temperatura 
LATE LICA 
Wilgotność względn 
_w_odsetkach 
Kierunki i moc wiatru 
1 słaby — 10 orkan 
Zachmurzenie. 0 pogo- 
dnie. 10.caikiem pochim. |- 10 | 


Opad w 24 godz. | 


|wsw 85W 2 
o 


W przededniu wojny. 


Konstantynopol, 11 września. W po- 
bliżu Skoplii zdarzają się coraz częściej 
mordy, podyktowane zemstą. Porta wydała 
nakaz władzom cywilnym i wojskowym, 
aby surowo karały wykroczenia żołnierzy 
przeciw ludności, mianowicie greckiej. W 
wilajecie monastyrskim spalono około 100, 
w sandzaku Kirkilisse 30 wsi. Zachodzi 
obawa epidemii głodowej. W Prizrenie u- 
miera na szkarlatynę i dyiteryę dziennie 
do 20 osób. = 

Konstantynopol, 11 września. Na szy- 
nach pod Adryanopolem eksplodowała hom- 
ba, rzucona przez powstańców. To samo 
stało się pod stacya Czobanköi. Tor zni- 
szczony. 

Sofia, |1 września. Książę Ferdy- 
nand bawi w Euksynogradzie, nie- 


Belgrad, 11 września. Partya królo- | 
bójeów wywołała groźne demonstracye u- | 
liczne przeciwko wszystkim tym, którzy | 
potępiają zamordowanie króla Aleksandra. 
Tlemenstracyamit kieruje Balngcicz, b a- 


Cend 2 ct. 


Za odnoszenie do doma do- 
płaca się 40 b. misigornie 


Następca tronu bułgarskiego Borys, książę Tire 
novy, ur. w r. 1894. 


K. 


gent polityczny króla Piotra 
nia adjutanta króla, pułkownika Popowi- 
cza. Mianowicie redakcye dwóch dzienni- 
ków „Narodni List“ i „Veczerne Nowiny“ 
były przedmiotem nieprzyjaznych demon- 
stracyj ze strony tłumu, ponieważ stanęły 
po stronie tych oficerów, którzy w znanym 
memaryale do króla Piotra, domagali się 
ukarania morderców króla Aleksandra. 
Redaktorzy tych pism strzelali do demon- 
strantów z rewolwerów. 

Na liście proskrypcyjnej znajduje się 
kilkudziesięciu najwybitniejszych obywa- 
teli helgradzkich, których obecnie rządzą- 
ca kamaryla wytępić postanowiła. Panuje 
między nimi panika. Szet departamentn 
prasowego, Petrowicz, uciekł do Zemunia 
w obawie o swe życie. Prowizoryczniea 
objął jego stanowisko Balugcicz. aranżer 
tych rozruchów, a faktotum całej partyi 
dworskiej. 

Belgrad, 11 września. Oficerowie-mar- 
dercy utworzyli komitet obrony własnej, 
który sporządził listę proskryp. 3 ofice- 
rów i 40 obywateli belgradzkich, skazą- 
nych na śmierć. Król zupełnie bezradny: 
anarchia i wojna domowa ogarnia cały 
kraj. 


Upadek. 


z polece- | 


Oddanie robót, z powodu opróżnienia 
Wawclu. t. j. całej budowy nowych ko- 


Ferdynand bułgarski w mundurze generała wojak bułgarskich 


szar niemieckiej flrmie Kislera z Wiednia, 
jest już niemal faktem dokonanym. Wprost 
skandaliczna, z narodowego punktu wi- 
ia sprawa z odzyskaniem Waweln 
świątyni naszych polskich narodowych 
pamiątek, musiała się doczekać także te- 
go ostatniego skandalu: źe dwa miliony. 
które dla tego idealnego celu z trudem 
wydobywa ze siebie biedny kraj, zabiorą 
i pochłoną Niemcy wiedeńscy na nasz 
i urazgowiska w oczach każdego 
cywilizowanego człowieka. 

Nie dość, że skrzywiono myśl ratowa- 
nia z upadku starych piastowych murów. 
nie dość, że w bezdennem zaślepienin 
służalezego lojalizmu, który jak grzyb sze- 
rzy się w pomroku długiej niewoli, zapo- 
mniano, że pod posadzką sal wawelskich 
śpią głowy polskich królów, co jęczeć be- 
dą, gdy nad niemi rozlegną się stąpania 
niemieckich knechtów -- nie dość! Trze- 
zeze było wypędzić z kraju wielkie 
trzeba było w latach nędzy i kięsk 
zaniedbać starania © pracę dla swoich, 
trzeba było pozwolić się upokorzyć 
tym władzom, które dyktowały warunki 
tej umowy na szkodę i wstyd całego kraju. 

Nie o to jednak idzie. Wiedeń i Niem- 
cy, ta „zło konieczne“ które nad nami ciąży 
i pcha się drzwiawi i oknami na nasze 
śmieci. Idzie o to, że walka z tem złem 
jest treścią naszego życia i naszym pol- 
skim obowiązkiem, że obrona przed tym 
zalewem dziejawą i społeczną konieczno- 


Dia zamiejscowych: 


Miesięcznie 1 kor. 50 bal 
Kwartalnie 4 kor. 50 hal. 


telefonicznie i listownie przyjmuje redakcya — (Telefon 512) 
RER pom" e Í Radaktar i wydawca Ludwik Szczepański l 


NOWINY wychodzą codziennie z rana z wyjątkiem niedziel i świąt. 


DZIENNIK Penre „oczoszewa 
Na pièras) stronie przed 
p-jęwa telstem ża wierza petitu 1 K. 
" Krakowie | Podgórzu: nmgfoszenia na czwariaj stro- 
ILUSTROWANY siena... kooo ię ta epz paritu 09,20 


60 n. Nekrologi sa wiorsa 


50 h., Załączniki pa 2 hal. 
Inseraty prowadzi w swolm 
zerzą0%'e p. Bt. Cyrankie- 
wina, ul. św. Jana |. 30, dim 
pod „Fawiem* sd 5 e do 3 popat 
a wyjatkiem niedziel | świąt. 


Biura bezpiatnaj porady prawnej dla wszystkich 
Zyta alei olmarię w poniedziałki i szwurtki 


W chwilach ważnych dodatki popołudniowe i wieczorne. 


Wielki pisarz i | rosyjski Lew hr. Tołetoj 
obchadził 11 wr: 5-letnią roczniec nrodzin 
Wbrew ostatnim «ieniom dzienników hr. Toł- 


stoj cieszy się dobcem zdrowiem. 


ścią. a zatem zaniechanie obrony zbrodnią 
przeciw. polskim tradycypm i ideałom 


psi” w imieniu W 
wali z hukiem 
ią o opróźnie- 


krajowego 
mem układy z wojskowos 
nie Wawelu, ci ludzie chciwi wpływów, 


podpi 


u swego społecz 
lamy, ci właśnie upadli są i bez 
ści! Pozwolili sobie dyktować warunki 
wprost bezwstydne jak ny. to, że pewne 
roboty muszą być zamawiane u firm za- 
granicznych. a nie śmie odezwać s 
z tak naturalnem i vprawnionem żąd 
niem. aby przy tych budowach, za które 
tak drogo kraj płaci, konknrencya zagra- 
nicznych przedsiębiorców była wprost wy- 
kluczoną!. 

O jakżeśmy daleko w niemocy naszej 
służalczej zaszli. Owi co imieniem kraji 
robih nieczysty handel przez to, że peł- 
zali lub po tcehórzowsku milczeli a 
wszyscy inni. że taką irymarkę spokojnie 
znoszą. 

Zapiszą nam znowu jeden wstyd więcej 
dzieje, a kraj znown zbierze jeden wię- 
cej plon z polityki interesów kliki lnb je- 
dynostek, z polityki obrzydliwej, niego- 
dnej lojalności wobec tych, którzy, o ile 
nas nie potrzebują. mają dla nas tylko 
pogardę i szyderstwo!... 

my cieszmy się, że społeczeństwo 
polskie w ten sposób i w takich warun- 
kach „odzyskało“ starą siedzibę swoich 
włashych królów! 


0 krakowskich stosunkach. 


Jak to Kraków, niby piekło na ziemi, do- 
brymi zamiarami jest wybrukowany. A do 
nich należą: stacya elektryczna, nowy ma- 
gistrat i jatki miejskie. Ż tem u: 
niema strachu, bo gmina zbankrutować nie 
moze. 

Współpracownik nasz był na dłuższej 
pogadance n jednego z najwybitniejszych 
radców miejskich, który mu udzielił swych 


znaczenia. 


po nad partyami (właśnie er ve swego spo- 


Zakład bandażo-ortopedyczny H. Bogdanowicza z Pragi 
=” OE AA pi ah w Krakowie, Floryańska L 25. Odznaczony na Wystawie lekarskiej 2; 


złotym medalem 1 Dypiomem honorowym a 
leca własne wyroby: Pasy rupturowe, pachwinowe i pępkowe, pasy brzuszne konstrukcyi najsłynniejszych WP. protesorów i lekarzy. Sznnrówki do prostego trzymania się. 
Pw 8 


mogę dać najniższe, gdyż sam przedmioty wyrabiam. Kto się przy zakupuie powoła na niniejszy inserat otrzyma 100), rabatu. 


łecznego stanowiska). a nareszcie i sam 
drażliwy temat. zniewalają nas do niewy- 
mieniania jego nazwiska. 


* * 
— Dziś pierwsze powakacyjne posie- 
dzenie rady miejskiej — przypomniałem, 


wchodząc jako gość do salonn mega go- 
spodarza. 

— Te posiedzenia od pewnego czasu 
wcale nie są ciekawe. Obecny skład rady 
miejskiej hardzo mało posiada warunków 
do wydatnej i rozumnej pracy nad da- 
brem miasta. 

— Dziwi mnie takie mniemanie. Obe- 
cna rada ma przecież tyle pięknych za- 
miarów względem Krakowa. Dostaniemy 
stacyę elektryczną, nowy magistrat, jatki 
miejskie .. 

— Jedne pomysły są w samem założe- 
niu poronione, inne — przekonasz się pan 
o tem — zostaną w wykonaniu skrzy- 
wione. U nas i dawniej, za najlepszych 
czasów, trudno było o dobrą myśł, a je- 
szcze trudniej było racyonalnie i z poży- 
tkiem dla ogółu w życie ją wprowadzi 

— Przejdźmy. panie radco, te inwesty- 
cye po kolei Najpierw stacya elektry- 
CZDA... 

— Tnstytueya podjął skwapliwie mój 
gospodarz — bardzo potrzebna, bardzo 
postępowa, może się nawet stać dla mia- 
sta lukratywnem przedsiębiorstwem, ale 
inaczej myśl tę należało wykonać. Skoro 
towarzystwo tramwayowe już dla swych 
potrzeb stacyę elektryczną posiada, to je- 
mu należało zaprowadzenie, a właściwie 
rozszerzenie swej stacyi i da potrzeb o- 
świetlenia miasta powierzyć. Ono byłaby 
tanim kosztem swoje przedsiębiorstwo roz- 
szerzyło i gmina, nie ponosząc żadnego 
ryzyka. ani wydatku. byłaby mogła w zy- 
skach partycypować, jakie się stąd osią- 
gnąć dadzą, Ale budować stacyą elektry- 
eznę własnym kosztem, nie mając na to 
pieniędzy. to zbyt śmiały krok. Kkspery- 
ment taki i to za pożyczane pieniądze, 
może miasto narazić na poważne straty 
"Towarzystwo tramwayowe natomiast mo- 
gło się podjąć tej próby bez ryzyka, Zre- 
sztą spytaj pan o to pana Mussila, byłe- 
go dyrektora traniwayu. On. jako facho- 
wiec, jeszcze dowodniej tę rzecz panu wy- 
tłómaczy. 

Pójdę za łaskawą wskazówką pana 
radcy. Ale jeszcze jedno pytani 
wskntek zbudowania stacyi elektrycz. 
nie ncierpi rentowność gazowni miejskiej? 

To nie. Flektryka będzie wytwa 
ną za pomocą motorów gazowych i o ile 
zmniejszy się konsnmeya gazu w mieście. 
o tyle wzmoże się jako siła motorowa na 
stacyi elektrycznej 

Wspomniałeś pan też o nowym budynku 
magistratu. Jest to sprawa dość nieładna. 
Toż to kpiny, wmawiać w publicznoś 
przeróbka starego budynku prawie że 
tej by kosztowała od wystawienia nowego 
gmachu... 

— Ależ panowie architekci cyfrowo i 
rzeczowo to udowodnili! 

— Bo im tak kazano! Zasiada w ra- 
dzie miejskiej spora garść ludzi, która za 
dragie pieniądze zdobyła sobie krzesła ra- 


dzieckie i teraz spekuluje nad tem, jakby 
się odbić.. wraz z lichwiarskim procen- 
tem... Tym stawianie nowego gmachu jest 
na rękę. bo mają w tem swój interes. 
I ja się tą sprawą gruntownie zajmowa- 
łem i roztrząsałem ją z fachowcami. Toż 
przeróbka starego gmachu, względnie do- 
budowanie do niego trzech obszernych, 
dwu lub trzypiętrowych pawilonów jest 
bez porównania tańsza, a dałaby co do 
nżyteczności gmachn zupełnie ten sam 
rezultat. R 

Nadto nie zapominaj pan, że oszczę- 
dność tu jest tem bardziej wskazaną, po- 
nieważ budynek taki jest zbytkiem, na 
jaki tylko bogate i w gotówkę zasobne 
miasta mogą sobie pozwolić. 

— A projektowane jatki miejskie? 
spytałem. 
- Pomysł dobry, ale nie zanosi się na 
jego racycnalne przeprowadzenie. P. Bę- 
dzikiewicz miał racyę, gdy utrzymywał, 
że to nie handel węglem, który się gota- 
wy w kopalni kupiło i leży sobie, aż ga 
się nie sprzedało. Tu trzeba woła kupić 
i to dobrze, korzystnie kupić, trzeba go 
zabić, sprawić i mięso do pewnego ter- 
minu sprzedać. Do takiego procederu po- 
trzeba pewnej prywatnej, indywidualnej 
przedsiębiorczości, energii, napinanej nie 
biurokratycznym obowiązkiem, ale obawą 
o własną kieszeń. To też magistrackim 
szimlem ta rzecz nie da się prowadzić i 
narazi, w mojem mniemaniu, kasę gminną 
na nowe straty. Lepiej oddać ten regula- 
tyw cen jakiemnś konsorcyum w przed- 
siębiorstwo, porobić mu różne kancesye, 
ułatwienia, dać lokal darmo, a za to za- 
strzedz sobie kontrolę nad interesami ta- 
kiego przedsiębiarstwa i używać go, jako 
aparatu do regulowania cen mięsa. Ale 
trudno, dobra rada rzadko trafia mym ko- 
legom radzieckim do przekonania. Za to 


/acit tej gospodarki może być smntne 


Miasto ma obecnie do spłacania półtora- 
milionową pożyczkę, czyli musi 211 tysię- 
cy reńskich rocznie wydobywać na jej u- 
morzenie aż do roku 1909. Podatki gmin- 
ne urosły już do rozpaczliwej wysoki 
środki żywności drożeją, czynsze za 
szkania w stosnbku do innych miast A 
bajeczne — a powstaną nowe bezprodu- 
ktywne inwestycye, to wzmogą się, będą 
musiały się wzmódz i ciężary gminne 
Zwiększy sią drożyzna. podskoczą czynsze, 
ale kamienice z powadn nowych ciężarów 
stracą na wartości i do krachu bndowla- 
nego, który w cichości jnż trzeci rok na- 
wiedza Kraków, może się dałączyć krach 
hipoteczny. 

— A cóżby było na wypadek, gdyby 
gmina zrobiła „plejte” ? 

Gminy swych przesileń finansowych 

nie kończą tego rodzaju katastrofami 
i, przepraszam, Florencya musiała raz 
ogłosić bankructwo w kupieckiem i han- 
dłowem tego słowa znaczeniu. Ale taka 
kryda gminna możliwą była we Włoszech 
tylko, u nas musiałyby się znaleść śro 
sanacyj, a roznmie się, że czerpanoby je 
z kieszeni obywatelskich. Bankructwa je- 
dynostek musiałyby ratować od bankru- 
ctwa ciało zbiorowe, jakiem jest gmina. 


— Panie radco, piąta godzina minęła 
i pewno pan Friedlein czeka na raport 
ważnego, że rada w komplecie i można 
już zacząć posiedzenie. 

Może i czeka, ale wśród jakich u- 
czuć? — odparł z uśmiechem mój gospo- 
darz. — Na spadek po nim czyhają rá- 
żmi, jak sępy na zwierzynę. Ludzie, w 
których towarzystwo wejdę za pół godzi- 
ny, stoją tam splątani tylu wspólnymi 
teresami i wzajemnemi przyrzeczeniami! 

Zegar na komodzie wydzwonił trzy na 
szóstą. Podprowadzając mego gospodarza 
pod ratusz, oezernialiśmy jeszcze tak mię- 
dzy sobą, różnych matadorów gminnych. 
Gdyhym tak mógł napisać, a powtórzyć 
tę rozmowę... Mój Ty, miły Boże! 


Dręczenie zwierząt 
w Krakowie i w Podgórzu. 


IL 

Nadto jeszcza dziesiątki innych dzieci 
mniejszych lub większych włóczy się obok 
rzezalni — bo wszak to miejsce publi- 
czne — i wszystko to bywa stałymi 
świadkami wstrętnego, masowego mordu 
ptactwa. 

Pomijając jednak już tę demoraliznjącą 
w najwyższym stopniu stronę bicia rytual- 
nego w miejscu publicznem, przyjrzyjmy 
się. jak wygląda sam mord. Boć tylko 
mordem trzeba to nazwać 

Godzina 5 po południu rozpoczyna 
się „rzezanie rytualne* — mówiąc eufe- 
mistycznie. Za ladą zjawia się czterech 
wstrętnych rzezaków, w pokrwawionych 
ubraniach, z olbrzymimi, krwawymi noża- 
mi rytnalnymi; dalej zjawiają się t. zw. 
rajiurki, rozczochrane, brudne, broczące 
aż po kostki we krwi, rozłanej po asfalcie, 
wokół dołn cembrowanego, których zada- 
niem jest odbierać pieniądze za r: dro- 
bin, One składają całemi kupami gęsi, ko- 
guty i t. p. na ladzie, za które z krwio- 
żerczą chciwością i jakimś szalonym po- 
śpiechem chwytają rzezaki przekrzy- 
wiają łeb wstecz — jedno płytkie cię- 
cie na szyi, by tylko arteryę przeciąć 
a rajfurka zawiesza w ten sposób rytual- 
pie zarzczanego ptaka na jednym z ha- 
ków, wznoszących się nad dołem ocembro- 
wanym. 

1 teraz dopiero rozpoczynają się stra- 
szliwe męczarnie licznego drobiu. Rzezaki 
mordują bez ustanku (gdyż nieraz kilka 
tur ptactwa czeka na rzezanie, nie licząc 
tego, co słnżące naznoszą) pręt więc 
żelazny z kilkudziesięciu hakami widnieje 
icznie pełen drgającega i konającego 


Cięcie jest płytkie a to dlatego, 
by wszystka krew z łatwością mogła się 
ć do dała kamiennego Gdyby ptak 
więc zaraz skonał, skrzepnięta krew mu- 
siałaby zaraz przestać się sączyć. Dlatego 
ptak musi żyć jeszcze po zarzezaniu tak 
długo, by ani kropelka krwi w nim nie 
stała. I żyje — żyje dwie do trzech 
inut, wrzeszcząc przeraźliwie. 
bijąc gwałtownie skrzydłami, zry- 
wa się do lotu, drga konwulsyjnie 


i kona w strasznych męczarniach, 
aż stanie się zadość przepisom ry- 
tnalnym. — Odtąd dróh zabity jest jnż 
„koszerny*. 

Kto tego mordowania nie widział, ten 
nie ma pojęcia, na co zdobył się rytnał. 

A przypatrzmy się rytualnej rzi by- 
dła. Tam uskutecznia się ta rzeż w po- 
dobny sposób. Rzezak wbija potężnemn 
wołu nóż w tętnicę gardlaną również w 
ten sposób, by wszelka krew mogła się 
wysączyć. Zachodzi tylko „mała“ różnica, 
ho zwierzę tak silne i potężne kona nie 
dwie, ale dwadzieścia minnt. Prze- 
cież to straszne... 

Cywilizacya wysila się z jednej strony 
nad wynalazkami, by bicie bydła uskute- 
czniać w możliwie najkrótszym czasie, hez 
najmniejszego bolu dla zwierzęcia a 
z drngiej strony zezwala ustawami nawet 
na tego rodzaju wyrafinowane, bezlitosne 
mordowanie. 

To wszystko, te nie sporadyczne przy- 
padki maltrztowania zwierząt, to stały, 
przeważnie haniebny proceder pastwienia 
się, czy karygodnego, czy też usprawie- 
dliwionego. 

A czyż myślicie, że na ten koniec? — 
Kto widział tresury zwierząt cyrkowych, 
kto ma pojęcie, co to jest tresura choćby 
psa myśliwskiego w ręku tyln niepowoła- 
nych i nie mających o tem najmniejszego 
pojęcia nemrodów przygodnych! Taki pan 
morduje przepraszam, tresuje psa ca- 
łemi latami — bo w jego ręku pies nigdy 
nic nie nauczy się, a że przytem lubi się 
nim jeszcze na każdym kroku popisywać 
tem, czego pies nie pojął, więc i drugim 
nie oszczędza barbarzyńskiego widowiska, 
czy to w prywatnem towarzystwie, czy 
też w restauracyi, ogrodzie i t. p. Byłem 
świadkiem takiego popisn przez „znaka- 
mitego* nemroda, a posiadacza niemniej 
„znakomitego“ legawca, nad którym to 
statnim pastwił się przeszło godzinę — 
bo pies nie umiał wykonać specyalnego 
aportowania. Psisko biedne wyło już od 
razów i boln, nie rozumiejąc, o co chodzi, 
a pan jego w tem większą, wściekłość, czy 
też zapał wpadał i szalał tak długo. aż 
pies wycieńczony nie mógł się ruszać, 

Srytać się wreszcie godzi: czy posiada- 
my dostatecznie ludzkie przepisy na kole- 
jowy transport hydła i drobiu? Czy ma 
kta pojęcie, co stę dzieje po tylu różno- 
rodnych menażeryach, podrzędnych hndach 
cyrkowych, panoptikach i t. p.? Czy kon- 
trolnje się nasze targi rybne? Czy doglą- 
da się dostatecznie naszych oprawców w 
ich spelunkach, na ulicy i t. d, i t. d.? 

Ale mamy i zakładają się u nas „To- 
warzystwa ochrony zwierząt”, które chyba 
tyle działają, co inne podobne u nas, sła- 
wne Towarzystwa ochrony lasów, zwie- 
rzyny, ryb i t. p. że coraz mniej mamy 
i lasów i zwierzyny, i ryb. 

Przyjaciel zwierząt. 
EÁ 


Proces o zaburzenia w Hucie Laury. 


Proces o zaburzenia w Hncia Lanry jest 
prawdziwą tragikomedyą sądownictwa. Coá 
komicznego i wstrętnego zarazem przedsta- 


Zbójecki fortel. 


Z dziejów podboju Ananu przez Francyę. 
1 


Sierżant wyruszył. Wtedy właśnie oko- 
Ticzną płaszczyzną, gęsto upstrzoną zaple- 
śniałemi bagniskami, przerzniętą odnogą 
rzeki Me-Kong, bndziło z odrętwienia no- 
enego wschodzące słońce — tamtejsze słoń- 
ce niezdrowe, tebryczne, przez pół pochło- 
nięte przez trupioblade opary. Mały od- 
dział kroczył w milczeniu. Sierżantowi to- 
warzyszyło czterech wesołych chłopców, 
chudych, ubranych w płótno, z nabojami 
u pasa, z gospodarstwem na plecach, w 
białych kaskach nad błyszczącemi oczyma. 
Kapitan odprowadził ich aż za furtkę. U- 
ścisnął każdego za rękę. Kapitan, zwany 
„Buldogiem* nie lubił szafować objawami 
czułości; rozrzewniał się w nadzwyczaj- 
nych jedynie wypadkach. Do podoficera 
rzekł dwa słowa: 

Pamiętasz wszystko? 
Tak. 

Mam ci powtórzyć. 
To zbyteczne. 

— A więc, szczęśliwego powrotu! 

— Dziękuję. 

O piątej oddzialik przebył rzekę, a ra- 
czej łachę wody z miedzianym odbłyskiem, 
która otaczała oszańcowania i począł się 


zagłębiać w jednostajną przestrzeń pła- 
szczyzny. W godzinę potem widzieliśmy 
jnż tylko biały pnnkcik wśród traw spie- 
czonych. W trzy godziny potem opnścili- 
śmy terytoryum panowania fortecy i we- 
szli w kraj pełen niebezpieczeństw. Ban- 
dy rozbójnicze snują się w nim we wszy- 
stkich kierunkaeh, Skośne, dzikie a chy- 
tre oczy pilnie szpiegują wszystko z za 
powalonych pni, z za kęp bambusowych, 
wśród rozkosznych koron bananowych. 

Sierżant miał przed sobą trzy dni drogi. 
Musiał obejść wszystkie rozrzucone poste- 
runki i zanieść im ważną niezniernie in- 
strakcyę co do wspólnego uderzenia na 
powstańców. Instrukcyę tę umiał na pa- 
mięć; przez ostrożność nie dano mu nie 
na piśmie. Żołnierze nie wiedzieli nic, prócz 
tego, że trzeba iść z bronią gotową do 
strzału, z otwartem okiem, z wytężonym 
słuchem. 

Zniknęli. 

W forteczce dni wlokły się leniwie 
wśród bezczynności Inh hezużytecznych za- 
jęć. Nad miarę przeciągane siesty skraca- 
ły nieco czas, ale potęgowały niepokój. 
Dlaczego sierżant Michel, dlaczego dobosz 
Drognet, dlaczego Massard, Negre i Dieu 
nie wracają? Dlaczego oficerowie wdrapują 
się co godzina na mury. i przez lornety 
szukają ezegoś po khezmiarze płaszczyzny, 
dlaczego na nstach ich widać zwątpienie, 
a na czołach troskę? Dlaczego zachowują 


milczenie wobec żołnierzy, kiedy da uszn 
ich doszły jnż wieści a blizkiej wycieczce ? 
Dlaczego ustał ruch w magazynach i w 
prochowni? Dlaczego?.. Czyżby sierżant 
Michel i towarzysze jego mieli zginąć? 
Czyżby wpadli w ręce: żółtych „rozbójników 
i teraz zbici, sponiewierani, wiszą na bam- 
busach z rozkrzyżowanemi rękami wzdłnż 
rzeki? 

Wieczorem ogłoszono dodatek do rapor- 
tn: jmtro a świcie mają być gotowi da wy- 
marszu pięciu żuawów, dziesięcin strzelców 
anamickich i trzydziestu kulisów. Wypra- 
wa na poszukiwanie towarzyszów. Wśród 
fortyfikacyi zawrzało, zahuczało. Sam „buł- 
dog“ poprowadzi oddział, Słażba jego krzą- 
tała się żywo, pakując namiot, szykując 
broń. Kapitan ją popędzał gniewnym gło- 
sem. 

Obóz ledwie o północy zdążył zasnąć, 
Żołnierze powyciągali się na pryczach 
bambusowych w olbrzymiej sypialni, wy- 
stawionej na cztery wiatry, oświeconej 
blaskiem księżyca. Nagle wśród ciszy no- 
cenej rozległy się gwałtowne uderzenia w 
półnoeną furtkę twierdzy. Straży przypa- 
dły do otworów. Przed bramą stało dwu 
annamitów. Po ósmej nia wpuszczono ich 
do środka. Ale ci wołali po francusku, 
przynajmniej jeden wołał po franeusku, 
be drngi stał nieruchomy jak kamień. Sie- 
Tżant wszedł na mur i pytał: 

— Kto tam? . 


— Ja, Drognet, niosę trapa !... 

Głos jego był ponury i niski, wśród ci- 
szy nocnej hrzmiał niby uderzenia siekie- 
ry a ołów. 

— Otwierajcie!... dłużej nie wytrzymamy! 

Dwa cienie chwiały się. Gdy odry- 
glowano furte, wtłoczyli się w nią, jeden 
wlókł drugiego. Droguet ciężko oddychał: 

— Gdzie kapitan|... Pić!... Michel umiera. 

Zamiłkł, sam napoły martwy. 

Tmdzie rzucili się ku kwaterze kapita- 
na, obcasy ich gorączkowo uderzały w 
twardą ziemię ulicy, zaciśnięte pięście pod- 
nosiły się 2 gniewem i z groźbą... 

— Panie kapitanie! Panie kapitanie!., 
Prędko! 

Boldog ukazał się chmurny. 

— (Czego chcecie. 

— Michel i Drognet.. wrócili... 

-— Więc niech tu przyjdą. 

— Oni konają!.., 

Zagrzmiało przekleństwo, słyszeć się da- 
ło trzaskanie mebli.. kapitan pędził co 
tchu ku furcie. Służący dźwigał za nim 
skrzynię z preparatami medycznymi. 

A pod fortą dwu ludzi wciąż leżało bez 
ruchu. Śmieszni w tem przebraniu anna- 
miekiem, gołe nogi, goły tułów, tylko na 
biodrach przepaska z płótna, a na głowie 
stożkowaty kapelnsz. Śmieszni a straszni 
i tacy biedni! 


Ciąg dalszy nastapi. 


WYŁĄCZNIE 


N afte cesa rs ką Adama hr Skrzyńskiego 
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CZESłAW Śmiechowsk 


Wysyłki na prowincyę w całych 
beczkach i półbeczkach 
po ca 50 kilgr. usknteczniam ad 


wia widok, gdy żandarmi, olbrzymie chłopy. 
w błyszczących pikelbanbach, prowadzą przed 
trybunał jako ciężkich zbrodniarzy malców 
dwunastoletnich, wylęknionych. Sędziowie są 
jaskrawo stranni i co chwila przychodzi do 
zmtargn między nimi a ławą obrońców. 

Przesłuchano pierwszego dnia Kuźmę, Ko- 
wala, Szwewsińskiego, Deptę i Chndka. Obroń- 
cy stawiają wnioski © przesłnchiwanie oska- 
rzonych w polskim języku, ce jednak sąd 
odrzuca Inb adkłada decyzyę na później. N. p. 
Chudek, malec 12-letni, berzy ciągle i trzę- 
sie się ze strachu. Przewcdniczący upomina 
go aby mówił prawdę, ho inaczej będzie 
s nim żle, 'Tewarzystwo żandarmów po bo- 
kach i zachęcająca przemowa  przewodniczą- 
cego osiągnęły skutek: chłopak z przerażenia 
ledwo dyszy. 

Drogiego dnia wzięto w krzyżowy ogień 
Woźniczkę, Kopiasa, Ochmana, Pobla i in- 
nych chłopców niepełnoletnich. Wszyscy się 
w zeznaniach plączą i do niczego nie przy- 
znają, albo d do wszystkiego, co im sędzia 
w usta kładzie. 

Z dorosłych pierwszy zostaje przesłuchany 
p. Wiożk, redaktor odpowiedzialny „Górna- 
ślązaka”, potem Schultz, Kubik, Zehnert i 
inni. Wszyscy oni przyznają się da gorącej 
agitacyi za Korfkntym i do okrzyków, skie- 
rowanych przeciw jego kontrkandydatowi Bal- 
Jestramowi, ole żaden nie brał udziałn w czyn- 
nych insnitach organów rządowych. Wszyscy 
twierdzą, że powód do rozruchów dał sam 
„amtowy”, który zawczasu przygotował si- 
kawki, aby oblewać lud wodą. 

Ojciec posła Korfantego, 58 letni, Józef, 
najdokładniej ndowadnia, że nie brał udziału 
w rozruchach. Przeciwstawinją mu zeznania 
12 letniego chłopca, który przed sądem cofa 
je. Ale Prusaków to nic nie obchodzi i sąd 
podtrzymuje oskarżenie. Obrońca Rożańeki 
wyrost zarzuca ówindkowi komisarzowi Folti- 
nowi, że dopuścił się świadomie fałszywe- 
go oskarżenia. 


Z KRAJU. 


Jeszcze o Truskawcu. 
z Krakowa 

Ozłociłbym tę rękę, która artykuł o Tru- 
akawcu w „Ńawinach* zamieściła. Ala autor 
widocznie nie używał w Truskawcu inbalacyj 
ani błotnych kąpieli, jak ja. Oba te proce- 
dery odbywają eię tam w sposób do nieba o 
grom wołający. Watrętne niechlujstwo i brak 
wszelkiej opieki i kontroli nad pacyentami 
stały się tam przykazaniem, 

A czy autor nie widział, jak główną uli- 
cą Truskawca codzień stada bydła sią pg 
dzi? A i pogrzeby możnaby skierować na 
inną drogę. Takie ciągłe i drastyczne me- 
mantu mori mie wesoło usposabia kuracyn 
azy. 

Lista gońci jest tak niedokładną, jak son- 
mik jarmarczny i samego siohie nie znajdzie 
ktoby z niej chciał się informować. Autor 
uderza na fizykat drohobycki, a czemuż nie 
ma c, k, komisarza zdrojowego? Czyż ten 
jest tam malowaną figurą, bez wpływu i zna- 
czenia ?, 

Wytykając tyle ujemnych stron Traskaw- 
ca, należy z nznaniem podnieść uprzejmość 
dla stron tamtejszych urzędników poczto- 
wye 

Za to zdrojowy zarząd na surowe potę- 
pienie zasłoguje. To mało z gwoździkiem w 
hutonierce, ołówkiem za uszami i z notatni- 
kiem w palcach kręcić się między gośćmi. 
Nad gwoździki ete potrzebniejszemi tu są — 
rozum i sumienie, H. K. 

Jak się na wsi obchodzą z obłą- 
kanymi. Do wiadomości c. k. prokarata- 
Tyi państwa: W Kożmicach Wielkich, dwa 
kilometry od Wieliczki, tuż obok mie- 
szkania wójta Półtoraka, stoi chałupa Stani- 
sława Kusiny, w której trzymany jest na 
uwięzi obłąkany Walenty Kusina. Jest an 
nieszkodliwy, tylko ma zwyczaj uciekania. 
Krewni skoli ma ręce i nogi grubym łańcu- 
chem. tak, że się ruszać nie może, a w dnie 
pogodne wyprowadzają go na pole i przyku- 
wają go taż ohok gościńca powiato- 
wego do płotu lub drzewa. Kto przejeżdża 
gościńcem, odwraca głowę na widok straszne- 
go obrazu, jaki przedstawia ten skuty, wy- 
głodzony, jak szkielet wyschnięty, czarny jak 
ziemia nieszczęśliwiec. W swoim czasie był 
on w zakładzie abłąkanych, gdzie został n- 
znany za nienieczalnego ale i nieszkodliwe- 
go. Władze powinny wglądnąć w tę sprawę 
i pociągnąć do odpawiedzialności winnych te- 
go barbarzyństwa, które się dzieje pod okiem 
wójta, 


Piszą nam 


Co słychać 
w mieście? ania 1s wens 


Ks. kardynał Puzyna wyjechał do 
Lwowa, gdzie me poprowadzić przed cesa- 
rza depntacyę obywatelską. Ks. kardynał za- 
mieszkał u ks. arcybiskupa Bilczewskiega. 

Niesłychane traktowanie kraju, 
przez wojskowość i rząd, ca omawiamy w dzī- 
siejszym artykule „Upadek“, było głównym 
przedmiotem obrad wczorajszej rady miejskiej. 
Jak wiadomo na wniosek wicepr. dra Leo 
uchwalone petycye do ministerstwa wojny 
i Wydziału krajowego. 

Ach te „petycye!* Na cóż się one zdadzą? 
Słusznie kilku radnych podniosło, że tylko 
energią wobec rządu, tylka admówieniem bn- 
dżetu i rekruta możemy panów w Wiedniu 
zmusić do Sprawiedliwega traktowania krajn. 
Wniosek p. Leo został nehwałony z popraw- 
ką r. Daszyńskiego, aby petycyę wysłać i do 
Koła polskiego i z poprawką Seinfelda, aby 
cała licytacya została okaloną. 

Zobaczymy, co nastąpi. Zdaniem naszem 
figa. Bo rząd i wojsko dużo sobie robią z pla- 
tonicznych petycyj! 

Przykład godny naśladowania. 
P. Karal Wołkowski, właściciel handlu ko- 
lonialnego przy Linii A—B daje każdemu 
gościowi na zapłaconą kwotę kupon, upra- 
wninjący po osiągnięciu pewnej sumy do 
dwnuprocentowego rabatu w towarze. Na pro- 
śbę jednak Koła I. Towarzystwa „Szkoły lu- 
dowej* oświadczył p. Wołkowski z najwię- 
kazą gotowością, że ten rabat wypłaci go- 
tówką Towarzystwu „Szkoły ludowej”, o ile 
jego goście raczą otrzymane kupony wrzncać 
da przeznaczonej na ten cel skrzyneczki. 

Ostatnie przedstawienie komedyi 
transformacyjnej Artura Zawadzkiego ze współ- 
udziałem Maryi .Jacobi-Zawadzkiej i innych 
odbędzie się jutro w niedzielę w teatrze Im- 
dowym przy uł. Krowoderskiej. 

Rezpłatna nauka czytania 
dła dorosłych mężczyzn rozpocznie 
20 września 1908 r. w szkola 


isania 
się dnia 
wydziałowej 


ów. Floryana przy placu Matejki pod nr 11 
i odbywać się będzie w każdą niedziełę i 
święto od godz. 2 do wpół do 5 po potu- 


dnia, Wpiey rozpoczynają się dnia 13 wrze 
śnie w niedzielę, od 11 do 12 w południe, 
a następnie wpisywać mię można w dniach 
12, 14, 1516 i 17 września 1903 r. od 
godziny 7 do 9 wieczór, w wyżej wymienio- 
nej szkole św. Fioryana. I. Koło męskie Tor 
warzystwa „Szkoły lndowej* zaprasza da 
jalmajliczniojszego korzystania z tej znpełnie 
bezpłatnej nauki. 

Plan nauki w szkołach przemy- 
słowych nległ pewnej zmianie, uchwalonej 
przez komisyę przemysłową na wczorajszem 
posiedzeniu, w któram przewodniczył praz. 
Friedlein a oprócz obu wiceprezydentów brał 
udział krajowy inspektor szkół przemysłowych 
radca Stefanowicz. Uchwalono też, aby nau- 
ka odbywała się ad 6—8 wieczorem a nie 
od 7—9. 

Dramat małżeński Ogrodnik p. K. 
Berdziakiewicz żył parę lat szczęśliwie ze swo- 
ją żoną. aż do ich domn nie nrzyplątał się 
ogrodniczek F., który mu zatruł pożycie mał- 
żeńskie, bałamucąc żonę. Raz p. Rerdziakie- 
wicz zastawszy, w domu „tego trzeciego” chw, 
cił za nóż i czułą parę ciężka nim poranił. 
Trybunał karny zasądzńł p. B., po przyjęciu 
wszelkich okoliczności łagodzących, na 2 mie- 
siące więzienia. 

Przestroga. Magistrat m. Krakowa 
zwraca się do knyców z upomnieniem, aže- 
by zbadali umocowanie swych szyłdów uli- 
czmych i te, które są słabo osadzone, silniej 
umotowali, ponieważ w ostatnim czasie były 
wypadki, że szyldy spadały na ulicę, zagra- 
żając hezpieczeństwn przechodni. Upomnienie 
to jest o tyle więcej wskazanem, że w myśl 
$ 481 ustawy karnej, właściciel szyldu od- 
powiada wolnością i mieniem za wypadek 
szyldem jego spowadowany. 

Szkoda, że magistrat nie upomniał kupców, 
aby swe dachy płócienna (markizy), jakiemi 
zwykli osłaniać okna wystawowe przed słoń- 
cem, także nieco wyżej mmieszczali. Trafia 
się, że przechodnie rozbijają sobie o nie gło- 
wy, a panie drą parasolki. Niektórzy pano- 
wie kupey markizę swoją nstawiają niby 


sieć. Kto się pod nią dostanie, ma jedno 
wyjście tylko: do sklepu. 
Spadł z rusztowania przy ul. Sta- 


rawiślnej 18-letni cieśla Karol Kaczarowski, 
i potłnkł się ciężko. Odwieziony da szpitała 
nia odzyskał przytomności. 

Zraniony dragon. Na Rakowicach 
powstała wielka bitka, wśród której kelner 


Wenle wsadził dragonowi Schwingensckiech- 
towi nóż między Żebra. Dragona odwieziono 
do szpitala, a kelnera do więzienia, 

Spirytus w cul de Paris. Barbara 
Matys z Woli Uhorzelowskiej miała, jak na 
włościankę za egzotyczną figurę, mianowicie 
od strony widermachu i dlatego strażnik akcy- 
zowy aresztował ją na ulicy Kopernika. Ja- 
koż pokazało się, że Matysowa uznpełniała 
swe kształty pęcherzami, napełnionymi spiry- 
tusem, który w ten sposób przemycała przez 
rogatkę. Flegantka pójdzie przed sąd. 

Kwiat śmierci. Wisła w Mogile wy- 
rzuciła przedwczoraj na brzeg ciała młodej, 
pięknej kobiety. lat okało 25, w perkalowej 
sukni, ze srabrnym zegarkiem i 4 koronami 
w pularesie. 

Uciekł od Mochów strażnik grani- 
czny z Barana, Ludwik Blohm i sam się sta- 
wil pod telegraftem jako rosyjski dezerter, 
chcąc w wojsku austryackim odsłużyć to, co 
mn w pogranicznej straży rosyjskiej było za 
ciężko. Policya będzie musiała puścić go na 
wolną stopę. 

Z Zakrzówka. Namiestnictwo zezwa- 
liło p. Adamowi Chwastkowi z Zakrzówka na 
zmianę rodowego nazwiska na Zakrzowiecki. 


Między kawalerami. 

y sobie, Edzia, wspaniała zupa rako- 
ków nadziewanych, pyszny, olbrzy- 
mi befsztyk z kartofelkami przysmażanemi i do 
tego ogromna salaterka znakomitych szparagów, 
wszystko razem za jednę koronę! 

— Gdzie! człowieka! 
— Ba, gdybym ja wiedział gdzie, 
sam poszedł! 


To 1 owa. 


tobym tam 


Piosnka na dwa głosy, a mianowicie 
na pikulinę i trąbę. 
Tra— la— la, tra- SESJA Pani Prawda idzie, 
Qbszarpana, oberwana, wielka pani w biedzie. 
Moja droga, moja pani! coś tak zaszargana? 
Jestem Prawdą, przetom taka, proszę mego panu. 


Fiu--fu— fin, fia—fu— fiu! Pan Pooklebstwo dąży, 

Prry nim lokaj, za nim lokaj i sta osób krąży 
— (zemu pan tak szacowany? czemu się kłaniają ? 
Bom Pocblebstwo - wyrzekł z dnmą — więc 
[mi bołd oddają! 


Pomoc rządowa dla powodzian. 
„Wiener Zeitung" ogłasza rozporządzenie cø 
sarskle, upaważniające rząd do wydania do 
wysokości 15 milionów koron som, patrze- 
bnych uu przyjście z pomocą ludności dotknię 
tej klęskami elementarnemi, oraz na zrekon 
straowanie uszkodzonych dróg, budynków itp. 
Z przeznaczonej sumy 15 milionów otrzyma: 
ją Czechy 6 milionów, dła Ślązka wyznnczo- 
nó 3 millony, dla Galicyi 2,900.000 K. 

lub posła Korfantego. Ks. biskop 
Pełczar, powaga w zakresie prawa kanoni- 
cznego, do którego odwołał się poseł Korfan- 
ty, orzekł, iż w sprawie ślubn nie istnieje 
już żadna przeszkoda kanoniczna, Wynika 
2 tego, że odmówienie ślubn ze strony ka. 
kardyoała Pozyny sprzeciwia się przepisom 
kościelnym. Interesującą odpowiedź otrzymał 
poeet Korfanty na awe pisemne zażalenie do 
sądu małżeńskiego przy konsystorzu wro 
cławakim. W adpowiedzi tej, podpisanej rów- 
nież w imieniu sąda małżeńskiego przez kar- 
dynała Kappa, powiedziano, że „jeśli zaża- 
jącemn się (p. Korfantemn) zależy wogóle 
na ślubie kościelnym, powinien porozumieć 
się co do tego z proboszczem parafii śląskiej, 
który mu śluba odmówił, co do nałożonej na 
niego (p. Korfantego) pokuty“. Tą „pokutą” 
miało być odwołanie ataków „Górnoślązaka” 
na księży-germanizatorów i zaprzestanie lch 
w przyszłości. Sprawa ta znajduje się obe- 
enie w rękn nuncynsza papieskiego w Mo- 
nachium i oprze się o Rzym, 

Nuncyusz do posła Korfantego. 
Wedlug „N. Ref.” nancyusz po zbadanin za- 
żalenia posła Korfantego przeciw kard. Kop- 
powi o niendzielenie ślnhu, odpowiedział mn, 
że relacye ke. kard. Koppa o nim są 
nieprzychylne (a jakież miały być?) i 
Ślub może dopiero nastąpić, jeśli Korfanty 
odwoła, co w 123 nrze „Górnoślązaka” księ: 
żom 1 kardynałowi zarzucał. Górnoślązak pi- 
sał w tym artykule, że księża na Ślązku 
frymarczą religią w celach politycznych. Jest 
to niestety garzką prawdą — uwa ŝin- 
bu posła Korfantego jednym więcej dowodem. 

Licytacya-pogrzeb. W Krakowis w 
bali licytacyjnej sprzedawane są srebra pana 
Leszka Wiśniewskiego; w Tenczynku 
zaś, w mieszkanin odbywa się lieytacyjna 
sprzedaż mebli, obrazów i innych ruchomo- 
ści. Jest to straszny widok mieszkania wspa- 
niale wrządzonego, które teraz przedstawia 
się jak zrujnowany cznentarz i karczma. Na 
licytacyę zjechała bowiem mnóstwa żydów, 
którzy po salach mieszkania zaczęli graso- 
wać, zapełniając je brudami i hałaśliwym 
szwargotem. W imienin hr. Zamoyskiego sta- 


|radny miasta Lwowa. 


je wszakże da licytacyi p. Winiarski i pod- 
bija ceny, aż do rzeczywistej wartości przed- 
miotów, na czem oczywiście wierzyciele do- 
brze wyjdą. Gdy żydzi spostrzegli, że nie 
mogą za bezcen kupować, odrazn gromadnie 
ustąpili. Natomiast zgłaszają się chłopi za- 
możni i kupnją tańsze przedmioty, szafy itp., 
a przyjeżdżają też Jicytanci z okolicy i Kra- 
kowa, jak pp. Horodyski, Hebliński, praf. 
Odrzywolski i inni. Sie transiit gloria... pana 
azambelana Wiśniowskiego. 

Ks. Hohenlohe nie daje za wy- 
graną. W Zakopanem krąży nporczywie wia- 
domość, że zarząd dóbr ka. Hohenlohega pro- 
wadzi układy z p. Uznańskim, właścicielem 
Poronina, o kupno tego majątkn. Sama mo- 
żliwość faktn, wywarła silne wrażenie wśród 
mieszkańców Zakopanego. Pojmujemy intencyę 
magnata pruskiego, który przegrał sprawę 
o Morskie Oko i radby obecnie przez sąsie- 
dni Poronin dać się odczuć Zakapanemn* Nie 
zdaje się nam jednak możliwe, iżby dzisiej- 
szy właściciel Poronina zdecydował się ióć 
ręka w rękę z ks. Hohenichem. 


Nekrologia. Marya Śliwińska, b. uozenica III. 
kursu szkoły wydz zmarła w Krakowie dnia 10 
bm. przeżywszy lat 18. 

Jan Szwejkowski, emer. szef towarz. wzaj, ub. 
żołnierz z r. 1863, zmarł 
9 bm. w Brixen w Tyrolu. 


Telefonem i Telegrafem. 


Przełom na Węgrzech. 

Budapeszt, 11 września. Nie brak ob- 
jawów, że stan ex lex i niepewność poło- 
żenia politycznego wpływają bardzo de- 
morałizująco na ludność. I tak płacenie 
podatków stale się zmniejsza, w Bndape- 
szcie o piątą część, na prowincyi o połowę 
nawet. Renta węgierska spadła, co jednak 
przypisują jej podaży przez banki berliń- 
skie. W wojsku szerzy się duch buntow- 
niczy. W Miskolez w 65 pp. zdezertero- 
wało 18 żołnierzy, aby nie służyć ponad 3 
lata. Z tego samego powodu aresztowano 
wielu żołnierzy w Kronsztadzie, 

Budapeszt, 11 września. Ani hr. Ap- 
ponyi, ani Wekerle nie obejmą misyi u- 
tworzenia gabinetu, ponieważ zbyt sprzy- 
jają żądaniom opozycyi, mianowicie co do 
postulatów wojskowych. 

Macedonia w płomieniach. 

Wiedeń, i1 września. Depesze konsn- 
larne dono: że w wilajecie Monastyr sta- 
czają powstańcy codziennie zacięte walki. 
Raporta tureckie donoszą tyłka o stratach 
powstańców, lecz nierównia więcej pada 
Turków, gdyż powstańcy, sposobem Burów, 
trzelają z zasadzek. Wojsko tureckie, ba- 
szybozuki, wszędzie gdzie przyjdą, mordu- 
ja ludność i rabują, tak, że władze ture- 
ckie wysyłają nawet komisye, żehy te łu- 
py odbierać i niby zwracać ludności. 

Londyn, 11 września. Biuro Reutera 
donosi: W okolicy Krnszewa komisye tu- 
reckie odebrały baszyboznkom 5000 sztuk 
zrabowanego bydła. które pędzili na sprze- 
daż w innych miastach. Od początku roz- 
ruchów Turcy wymordowali i zapędziłi do 
Azyi przeszło 40.000 Bułgarów. Opinia 
publiczna w Anglii zaczyna się jnź burzyć 
przeciw Turkom. 

Wiedeń, 11 września. Dyplomacya o- 
bawia się wznowienia sprawy syryjskiej. 
Jeżeli jeszcze w Beirut rozruchy i rzezie 
chrześcian sią powtórzą, wówczas musiała- 
hy Francys natychmiast czynnie wystąpić. 
Admirał fioty amerykańskiej, która tam 
przybyła, przygotował jnż korpus do wy- 
lądowania. Interwencya w Syryi zmusiła- 
by do równoczesnej interwencyi w Mace- 
donii. 

Sofia, 11 września. Rząd zajmuje się 
równocześnie akcyą pokojową i wojenną. 
Cichaczem odbywa się mobilizacya, a ja- 
wnie przygotowywania do wybsrów nowe- 
go sóbrania, które ma rozstrzygnąć o po- 
koju lub wojnie. 

Dżuma. 

Marsylia, 11 września. Mer i urzę- 
dnicy municypalni dali sobie zaszczepić 
przeciwdżumowe serum, przysłane z insty- 
tutn Pasteura, ażeby całą ludność do ta- 
kiego szczepienia zachęcić. 


W teatrze miejskim dnia 12 h m „Wianek 


mirtowy!. Cztery akty — napisa? J. Zuławski, 
Janka .. . . Pp. Mrozowska 
Jej ojciec, byty ‘obywatel -n Zelwsrowicz 
Matka . . | «a Wolska 
Edward, narzecz, Jaski s Sosnowski 
Władysław , 11, 4 Mielowski 
Słażąca w domu Janki. . . „, Broniczowa 
Stary laborant . ne „ Tejde 
Posłaniec , > Segeny 
Pierwszy Pan »  Jednowski 
Drugi Pan Zawierski 


| Materye wełniane 


Perkale, payani Płótna i Szyrtyngi, 
Bieliznę stołową Bieliznę męskąi damską 


własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretany, Bluzki 
i Halki gotowe, Kace, Kapy, Chodniki Wyprawy ślubne poleca 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką” 
$ W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. 1. 
ejscowa wysyła się odwr. ER. W niedziele i EGO sklep zamknięty. 


stałe. 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki 1. 35, vis-a-vis hotelo „Morskie Oko“ poleca Sz. P, T, Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


porcelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
Wyrobów ekórkowych, przyharów toaletowych, do szycia, bafin i rohót ręcznych, bielizny męskiej, 
krawatek, rękawiczek-i kaloszy, życzliwym i łeskawym względom, Ceny krakowskie. 386 41-800 


4 


z dnia 13 września „NOWINY* 38 


MAGAZYN KATOLICKI 


MARIE“ 


konfekcyi dziecięcej 
dla dziewcząt i chłopców 


ul. Sławkowska 12, I. p. 
vis-a-vis Hotelu Grand, w 
domu, gdzie mleczarnia Wnej 
284 Dobrzyńskiej. 70-300 


201 


Zastawione brylanty 


perły, złota i srebra wyku- 
puje się bezpłatnie celem 
zakupna po najwyższych ce- 
nach. Wiadomość w Admin. 
działu inserat. „Nowin*, ul. 
św. Jana 1. 30. (298-49-00) 


7 
Para Seterów 
rasy Laverak z powodu wy- 
jazdu bardzo tanio do sprze- 
dania Wiadomość w Admin. 


W niedziele i święta zamknięte. 


STEFAN PORĘBSKI i Ska, ul. GRODZKA I. 2. 


tfesejod działn ins. „Nowin“. (826-2-3) 
£ 
por 
o G 
st 
ss RESTAURACYA 
0 
5 = Hotelu Drezdeńskiego w Kra- 
z © kowie do wydzierżawienia od 
© | października 1903 roku. 


Wyjaśnień udziela zarząd 
Hotełn Drezdeńskiego, Rynek 
główny 1. 47. (824-2-8) 


joxteryery ery 


Raformacka 7, parter. (2-8) 


SKLEP 


z powodu stosunków familij- 

nych, Pr, ul. Berka Jose- 

łewicz 15, obok fabryki 

WP. Jarrego jest pod dogo- 

dnymi warunkami do sprze- 

dania. Wizdomość w miejscu. 
3) 


znajdzie zer ie w tutejszym 
magazynie koi Windomaść 
w Admin. działa ius. „Nowin. ml 
dw. Jana |. 30 (391-8-3) 


Potrzeba kilka 
zdolnych panien 


ło krawiecczyzny zaraz, Wlado- 
mość Mały Rynok. 1. 1. T. p, dom 
W-go Pana Pritucha.  (820-3-3)] 


Na śluby! 


Powozy i Remizy na 
śluby, chrzty, spacery i po- 
lowania wynajmuje najtaniej 
w Krakowie (290-91-150) 


P. GUZIKOWSKI 


Grzegórzki 44, telef 336, 


L. TOMASZKIEWICZ 


aptyk w Krakowie 
przy ml, Floryańskiej 2, hot. Drezd 
poleca okulary, owikiery, lornetki, 
harometry, termometry, urządza 
dzwonki elektr. telefony, gromo- 
obrony, po cenach umiarkowanych. 
Telefon Nr. 309. (65-30-150) 


Magazyn nowości 
i skład bielizny 


A. Skórczewskiego 


i Polakiewicza 
w Krakowie, Floryańska 13. 

POLECA: (169-9-150) 
Kasznle białe męskie, Koszule 
kolorowe. Koszule dla. tarystów. 
Bielizoę Dra prof. Jagare. Kot- 
nierzyki i Mankiety, Paski dams. 
1 męskie. czapki do podróży, Ka- 
mizelki pikowe, Krawaty wszelk. 
rodzaju. Kufry i Torby, Ręka- 
wiczki praskie damskie i męskie, 

Spinki. Laski. Parasole i t d 
Ceny stałe, możliwie niskie. 

Znmówienia zamiejscowe 
uskntecznia się bezzwłocznie. 


Przybory rake sA Bawelny, Włóczki, Rękawiczki, Kamasze, q 


Józef Machowski 


nozeń Profesora Dra F. Bylickięgo. 
udziela lekcyi gry fortepia- 
nowej niższej i wyższej 
w zakładach naukowych, w 
domach prywatnych i u sie- 
bie w domu, 

Kraków, ul. Karmelicka 22, 
parter, oficyna. 


Zawiadamiamy Szan. P.T. Publiczność, iż z dniem 18 
sierpnia br. otwieramy magazyn i pracownię sukien męskich, 
którego brak dawał się odczuć w Krakowie, przy ul. Floryańskiej 
1.57, obok p Floryańskiej, pod firmą 


SPÓŁKA KRAWIECKA 


składająca się 
z Władysława Filipkiewicza, byłego kierownika fachowego zwiazku kat. krawców przez lat 3, 
Tomasza Bętkowskiego, samoistnego majstra krawieckiego przez lat 14, 
Władysława Miśko, byłego przykrawacza (żurnalisty) zwiazku katol, krawców przez lat 3, 
a jako fachowo uzdolnieni polecamy się łaskawie Wielmożnym 
Panom, o zaszczycanie nas zaufaniem, a naszem staraniem 
będzie, wywiązywać się jak najsumienniej wykonywując 
według najnowszych żurnali wszelkie zamówienia tak z wła- 
snego jak i powierzonego nam materyału na ubrania po 
bardzo przystępnych cenach. 
Polecając się powtórnie pamięci Szanownej Publicznosci upraszamy o ła- 
skawe poparcie naszej Spółki Krawieckiej. (210-10-10) 


W. Filipkiewicz, T. Bętkowski, W. Miśko. 


(238 11 


[ATERES MODNIARSKI 


ogzystujący od 15 lat w jednej 
z pryncypulniejszych ulic Krakowa. 
jest da sprzedania 


z powodu słabości. Wiadomość 
udzieli biuro p. FILIPINY, nlice. 
Florymiska 1. 21. (815-46) 


Motor 


gazowy  kompletnem urządzeniem 

firmy 245 9-10 

LANG & WOLFF 
o sile 6 koni, 

dobrze utrzymany, pod ko- 
rzystnymi warnnkami 

do sprzedania. 


Wiadomość w dziale insera- 
towym „Nowin“. 


Precz z tandetnymi wyrobami wiedeń !łlZwraca się uwagę Szan. Pań Gospodyń na nowy produkt spożywczy!!! 
s rzeżenię pon mag Z dn. 1 września br. otwartą została w Krakowie przy ul. Szewakiej 22 Fabryka kawy 
E ładzą, a 


pod nazwą KAWA KRAKOWSKA „SERENITAS'* 


wyrobu TEOFILA SYPNIEWSKIEGO. 

. przewyższa, kawę ziurnistą, nie zawiera bowiem 
Kawa Krakowska „Serenitas“ Kożejsy, me działa szkodliwie na organizm. 
wzmacnia. żołądok, nspokuja nerwy, jest bardzo 
„Serenitas“ pożywną tak dln dorosłych, jak i dzieci, a szcze- 


wane i liczą na naiwny: 


Panowie! Gr] 

Kto chce mieć palta lub ubranie zimowe elegunckie, 

modne, ciepłe, lekkie a trwałe, na siebie dobrze dopa- 
sowane a nie drogie, niech zamówi u 


Kawa Krakowska 


K K k i gima dla tych ostatnich i osób słabi ch. 

est wyr: il bas 

ZYGMUNTA CHILLI ulica Wielopole L-3. Kawa Krakowska „Serenitas“ vim ejazyab produktow wylqcrne 
h U, krajowyc słoda, żołędzi, jaj, cukra 

gdzie zostanie 2 całą sumiennością obsłażow, Kawa Krakowska „Serenitas“ 77,7 sistm de sle swielcaeje, b lm jest 


warzą, tem więcej nebies zapęchu 1 siły 
Fo k zakładu do badun dla środków spożyw. w Krakowie 


nitas“ 


Robi r 
danie próbki 


nież za uqodą na rat: 
sposób braniu miary 


ORZE 
snrrogatn Kawy 
z nieg 


„Proszek 
barwy brunatnej o przyjemnym i gorzkawym smako, Napar 
o przyrządzony posiada zupach przyjemny, smak miły, nieco gmzkawy. Części 


m pożywnych zawiera 58-619/„eskłudników zdrowin szkodliwych nie zawiera woule t juko 
zdrowy « przyjemny napój mnże być polecony“ (307-7-10) 
© m_p. Prof. Dr. O. Bujwid, Dyr. zakt. 
Vena I-go gatunku 50 ot., Il-go 30 ot. zn */skg. Do nabycia w handlach korzennych 
» w pakietach od 3 ct. począwszy 
barwi stopniowo od blond do nejciemniejszych — konse Eh Proszęc o łaskawa poparcie P. T, Pobliczności. a zwłaszcza W. Pań Gospodyń. 
i wzmacnia, — Poleca (996-28-30) kreślę się z wysokiem poważaniem Teofil Sypniewski, 


WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAC MARYAGKI. 


Pertumerye, Fabryczny skład grzekieni 


JÓZEF RIALIK 


W KRAKOWIE, 


UL. FLORYAŃSKA 51. SZPITALNA 17. TEL. L.502. 
| ZFABRYKA= wu 
WYROBÓW MASARSKICH I SKŁAD WĘDLIN 


POLECA WĘDLINY WSZELKIEGO RODZAJU 
JAKOTO: SZYNKI, ROLADY, POLĘ- 
DWICE PIECZONE | WĘDZ. KIEŁBASY 
POLĘDW, KRAJANE | SIEKANE, SŁO 
NINĘ BIAŁĄ | WĘDZ., ORAZ SMALEC 
POLSKI W WIĘKSZYM ZAPASIE 


Księgarnia D. E. Friedleina 
w Krakowie, Rynek główny |. 17 


poleca przy otwarciu roku azkolnego 250 14-15 


Książki szkolne 


j|dla wszystkich zakładów naukowych oraz wielki wybór ksią- 
żek do nabożeństwa dla dzieci i młodzieży w opr. skromnych 
i wykwintnych, atlasy i mapy geograficzne i historyczne, 
globusy, słowniki, tłumaczenia i preparacye do klasyków gre- 
ckich i rzymskich oraz wszelkie podręczniki ułatwiające naukę. 
Spisy książek szkolnych oraz dzieł rozmaitej treści wydaje księgarnia bezpłatnie. 
Przykrawam i dopasowywam 
snknie da! ie. również udzielam 


lekcyi kroju, ul św Jana 26, 
1. piętra (819-8-3) 


MAGAZYN NOWOŚCI 


ANASTAZEGO FRONCZA 


poleca w wielkim wyborze najtaniej przybory do kra- 
wieczyzny, szycia i haftu, Woalki, Rękawiczki, Paski, 
Boa, Rysze, Parasole, Przybory toaletowe itp. Kufry, 
Torby, Necesery, Wyroby skórkowe, Szczotki, Grze- 
== bienie, Perfnmerye, Wody kolońskie, Mydła —= 
== Kraków ul. Floryańska |. 17. 28878-300 


s debowe desi 
Posadzki Żywe. 
Rowe, ntrzymuje stale na składzie 
orez wszelkie reperucye 


Największy Skład Singera 
maszyn do szycia i haftu 
R. PAWŁOWSKIEGO 
dawniej 1. TWANICKIEGO 
w Krakowie, Rynek gł. 18 


ch 
posadzek. J. KALANDYK w Kra- 
kowie ul. Długa 19. ( 2) 


PIERWSZY ZAKŁAD 
POGRZEBOWY 


[AL SZAFRAŃSKIEGO 


w Krakowie, ul. Mikałajska I. 16. 
Składy crez włesny wyrób tra- 
micn, ulica Kopernika J. 32 

€euy najniższe. bo od 36 zie. 
rumny metalowe, a od 15 złr. 
trumny dębowe. (281-34-150) 


poleca ulepszone Singera ma 
do szycia i haitu, i 
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ORYGINALNA PUFUY'A 


ZAPRAWA NASIENNA 


przeciwko śnieci (rdzy w zbożu) 
w paczkach po 50 halerzy na hektolitr zboża 
26 


czajną trwałością — na 
można hattować bez odl 
nia innych przyrządów. (Patent 157.756). 


hedi firmy ogłaszają, że tl ane wyłącznie 
QERA I mar oświadczam, że 


ząbków 1 przyśrabo 
Ponieważ tutejsze LU al 


» ð » z 


Do nabycia u firmy Bomu rolniczo-produkcyjnega 


Ernesta Bahlsena 


w Krakowie, ul. Karmelicka 1. 24. 


» ła m 


Zmiana lokalu. 
Zakład iniraligatorsko - galanieryjny 
ROBERTA JAHODY 


przeniósł się na tę samą ulice 
Bracka pod 1 12, a róg placa 
Franciszkadskiego i poleca się ne- 

28-36) 


rst 


h ych agęntow. 
wać o 10—20 kor. taniej. 


pałki rozsyłam darmo t opiatsie. (2 


C a 


Redaktor odpowiedzialny i 


wydawca: Ludwik Bzozepański. Z drukarni Władysława Teodcrczuka i Ski w Krakowie, Basztowa, Hotel centralny. Telefon Nr. 610. F 
i 


